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Śląskiego 
Bo ż e n a  Pa c t w a
Kościół greckokatolicki w Polsce: 
pomiędzy duchowością, duszpasterstwem 
a społeczno-narodowym zaangażowaniem
Dzieje Kościoła greckokatolickiego w Polsce doczekały się ostatnio wielu 
opracowań, głownie historyków  odkrywających nowe dokum enty z jego 
dziejów. Kościół, wywodzący się z zaw artej w 1596 roku Unii Brzeskiej, 
o którego losach po drugiej wojnie światowej zadecydowały zm iany g ra ­
nic adm inistracyjnych, wysiedlenia z la t 1944— 1946, a ostatecznie Akcja 
„Wisła” i tzw. Sobór Lwowski, dziś odradza się n a  nowo. I choć straty, 
jakich doznał: m aterialne, osobowe, ale i duchowe oraz m oralne, nie są  
możliwe do odbudowania w krótkim  czasie, widoczna jest dynam ika struk ­
tu r  kościelnych, parafialnych, większa liczba powołań, zaangażowanie i tro­
ska o spraw y wiernych, w tym  głównie um acnianie więzi etniczno-naro- 
dowej.
Niniejszy artykuł1 jest próbą pokazania dziejów cerkw i greckokatolic­
kiej w ostatnim  stuleciu, z uwzględnieniem okresu dwudziestolecia między­
wojennego, czasów wojennych i powojennych oraz okresu odradzania się 
tej wspólnoty religijnej. Kościół ten  w powszechnej opinii zyskał miano 
Kościoła narodowego, a pojęcie „grekokatolik” jest utożsam iane z narodo­
wością uk raińską (choć znaczna część Ukraińców w Polsce to osoby wyzna­
n ia prawosławnego). Niewątpliwie trzeba także dodać, że proces asym ila­
cji wśród żyjącej w rozproszeniu grupy Ukraińców w Polsce doprowadził do 
zjaw iska latynizacji, głównie w w ym iarze jednostkowym , osobowym, co 
jednoznacznie odbierane jest przez współwyznawców, członków tej samej
1 S tanow i on rozszerzoną i za k tu a liz o w a n ą  w ersję mojego a r ty k u łu  (zob. P a c t w a  
w: M. Dz i e w i e r s k i , T. Na w r o c k i, 1997).
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grupy narodowej jako u tra ta  korzeni, etnicznej tożsamości. Procesy takie, 
przebiegające w różnych okresach i, rzecz jasna, mające różne uw arunko­
w ania, były obecne w historii U kraińców i Cerkwi. N iewątpliw ie religia, 
w tym , a może przede w szystkim , grekokatolicyzm, uznaw ana je st po­
wszechnie za jeden z najważniejszych elementów narodowej tożsamości 
ukraińskiej.
Cerkiew greckokatolicka w dwudziestoleciu międzywojennym
Kościół greckokatolicki w latach 1918—1939 stanowił jedną  prowincję 
— metropolię halicko-lwowską. W jej skład wchodziły: archidiecezja lwow­
ska oraz diecezje przem yska i stanisławowska. Administracyjnie był to te ­
ren  województw: lwowskiego, tarnopolskiego, stanisławowskiego i części 
krakow skiego (Śliw a  w: Zie l iń s k i, W il k , red., 1981). W roku 1934 z die­
cezji przem yskiej została wydzielona adm inistracja apostolska Łemkow- 
szczyzny.
Cerkiew greckokatolicka w okresie dwudziestolecia wojennego odgry­
wała, politycznie i społecznie, rolę ukraińskiego Kościoła narodowego, jed­
nak  w arunki, w jakich przyszło jej wówczas działać, skłaniały duchowień­
stwo do trudnych i dramatycznych często wyborów. A lternatyw ą było bądź 
w spółdziałanie z państw em , którego form alnie byli obywatelam i, bądź 
solidarność z narodem, wśród którego pełnili kap łańską posługę. Ze środo­
wiska duchowieństwa greckokatolickiego wywodzili się pierwsi ludzie, któ­
rzy zbierali pieśni narodowe, stali na  czele organizacji politycznych w G a­
licji, staw iali pierwsze postulaty polityczne, zakładali czytelnie, które czę­
sto były ostoją narodowej ideologii. W szystkim tym  dążeniom starano się 
nadać kierunek zgodny z moralnością chrześcijańską i ze społeczną n au k ą  
Kościoła katolickiego, co jednak nie zawsze było możliwe, gdyż rozwój ży­
cia politycznego i działania duchowieństwa unickiego przybierały często 
skrajny kierunek.
Dzieje grupy Ukraińców w Polsce tak  się potoczyły, że — jak pisze S ta­
nisław Stępień — „przez długie wieki duchowieństwo było jedyną w arstw ą 
inteligencji. Dlatego też naw et wówczas, gdy ukształtow ała się już spora 
w arstw a inteligencji świeckiej, nadal czuło się ono w obowiązku przewod­
niczenia życiu społecznemu. Mając świadomość tej sytuacji, wiele u k ra iń ­
skich p artii politycznych dążyło do w łączenia Kościoła w aktyw ne życie 
polityczne” (St ę p ie ń  w: St ę p ie ń , red., 1990, T. 1: 210).
W la ta c h  1900— 1944 Kościołowi g reckokato lick iem u p rzew odni­
czył rezydujący w soborze św. J u ra  we Lwowie m etropolita Andrzej Szep­
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tycki2, postać równie wielka, co kontrowersyjna. W 1934 roku w „Roczni­
kach Katolickich” tak  pisał o nim  ks. Cieszyński: „Stanowi on zagadkę psy­
chologiczną, bo zaciekły z niego Ukrainiec, acz pochodzenia z polskich ro­
dziców. Jego pochodzenie budzi kam ień obrazy, że syn Fredrówny, k tóra 
wyszła za Polaka Ja n a  Szeptyckiego, może być patriotycznym  Rusinem ” 
(Cieszy ń sk i, 1934). Hrabia, w nuk A leksandra Fredry, b ra t polskiego gene­
ra ła  i m inistra spraw wojskowych Stanisław a Szeptyckiego, stał się U kra­
ińcem z wyboru, nawiązując do tradycji rodzinnych (ojciec metropolity po­
chodził ze spolszczonej rodziny ruskiej, k tóra w latach  1700— 1779 wyda­
ła trzech lwowskich biskupów greckokatolickich, z których dwóch było ty ­
tularnym i metropolitami Kijowa). Przez blisko pół wieku był jednym z naj­
wybitniejszych przywódców ukraińskiego ruchu  narodowego. D ziałał w 
czasach Habsburgów, Piłsudskiego, H itlera i S talina. Ocena jego działal­
ności do dziś budzi gorące polemiki i spory.
Niezrealizowanym m arzeniem  metropolity było zjednoczenie obu Cer­
kwi ukraińskich: prawosławnej i greckokatolickiej, oraz powołanie U kraiń­
skiego P a tria rch a tu  ze stolicą w Kijowie pod zwierzchnictwem  papieża. 
Było to naw iązanie do siedemnastowiecznej idei J. Rutskiego i P. Mohyły.
Szeptycki był doświadczonym politykiem i dyplomatą. Wszędzie tam, 
gdzie widział niebezpieczeństwo nadmiernego angażowania się duchowień­
stw a w działalność polityczną, s ta ra ł się natychm iast tem u przeciwdzia­
łać. Przykładem tego jest ogłoszony w 1934 roku na łam ach „Wisti”, pisma 
archidiecezjalnego, list do duchowieństwa, w którym  ostrzega przed uży­
ciem nabożeństwa do celów politycznych, a skutek takich właśnie działań 
nazyw a świętokradztwem  („Wisti” 1934; za: St ę p ie ń , 1990: 210).
Generalnie jednak sam metropolita, jak i cała hierarchia grekokatolicka 
popierała ukraińskie postulaty narodowe. Świadczy o tym  chociażby popar­
cie powstania Zachodnio-Ukraińskiej Republiki Ludowej oraz misja dyplo­
m atyczna Szeptyckiego na  teren ie Ameryki i Europy zachodniej, m ająca 
na  celu obronę i upowszechnienie wspomnianych postulatów. I choć oficjal­
nie metropolita zajmował stanowisko ponadpartyjne i ogólnonarodowe, to 
za głów ną siłę polityczną uznaw ał U kraińskie Zjednoczenie Narodowo-
2 N a te m a t m etropo lity  Szeptyckiego is tn ie je  obszerna i in te re su ją ca  li te ra tu ra . 
Niew ątpliw ie najwięcej faktów  z jego życia, a szczególnie okresu, kiedy podejmował de­
cyzję o w stąp ien iu  do zakonu bazylianów, sprzeczną początkowo z w olą rodziców (w tym  
szczególnie ojca, potom ka spolszczonej rusk iej rodziny), dostarcza opublikow any n ie ­
daw no pam ię tn ik  m atk i (zob. Sz e p t y c k a , 1993); C iekawych m ateria łów  dostarcza  też 
w ydana w 1994 roku  przez reak tyw ow aną po 40 la tach  P o lsk ą  A kadem ię U m iejętno­
ści, Księga Szeptycjanska  (Zi ę b a , red., 1994), zaw ierająca, oprócz w ystąp ień  historyków, 
także relacje rodziny Szeptyckich. Warto też wspomnieć o nielicznych publikacjach z la t 
wcześniejszych poświęconych m etropolicie, w tym  o p racach  R. Torzeckiego (To r z e c k i , 
1988a; To r z e c k i , 1988b).
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-Demokratyczne (UNDO), w którym działało wielu duchownych. Przez wie­
lu badaczy metropolita uznawany jest za duchowego przywódcę niepodleg­
łościowego ruchu narodowego. Określenie to wydaje się słuszne, zważywszy 
na fakt, że przem aw iały za tym  także względy wyznaniowe. W szak ruch 
filorosyjski nie tylko ulegał wpływom rosyjskim, ale t akże i prawosławnym, 
a to już przeszkadzało wzmocnieniu pozycji Kościoła greckokatolickiego 
wśród Ukraińców, do czego zmierzał Szeptycki.
Ó wczesną s iłą  polityczną, k tó ra  nie wzbudziła zaufania dostojników 
Cerkwi greckokatolickiej, głównie ze względu na zbytnie akcentowanie ideo­
logii nacjonalistycznej i terrorystyczne metody walki, była Organizacja 
U kraińskich Nacjonalistów (OUN). W 1932 roku Szeptycki pisał w „Słowie 
do młodzieży ukraińskiej”: „W ofierze waszej idziecie czasem tak  daleko, że 
gotowiście poświęcić nie tylko siebie, ale czasem i cudze dobro i w artości 
ogólnonarodowe. Dobro cudze i szczęście powinno być święte nie tylko dla 
chrześcijan, ale i dla człowieka jako takiego. [...] Te hasła, które odbierają 
swobodę, mogąż przynieść wolność? U schyłku mego życia zaklinam  was: 
po dwakroć, po trzykroć, przeczytajcie je, przemyślcie głębiej ich znaczenie, 
bo nie daj Boże, aby chaos i zło, które idzie, zastało nas w tak im  rozbiciu, 
w jakim  dotąd trw am y” (za: St ę p ie ń , 1990: 211).
Dostrzegając ujem ny wpływ OUN na środowisko ukraińskie, duchow­
ni Kościoła greckokatolickiego poszukiw ali alternatyw y dla organizacji
0 charakterze nacjonalistycznym  i komunistycznym . W roku 1930 utw o­
rzono zatem U kraiński Związek Katolicki, który wedle s ta tu tu  miał „dążyć 
do zapewnienia wierze katolickiej i moralności chrześcijańskiej należytego 
miejsca w życiu politycznym, przeciwdziałać m aterializm ow i i w yrabiać 
poczucie współodpowiedzialności za losy narodu” (St ę p ie ń , 1990: 211). Pró­
b ą  odciągnięcia młodzieży ukraińskiej od wpływów organizacji nacjonali­
stycznych było także utw orzenie w la tach  30. tak ich  organizacji, jak  K a­
tolicka Asocjacja Młodzieży U kraińskiej „Orły” i Towarzystwo Społeczno­
-K ulturalne „Skała”.
Postawy biskupów greckokatolickich wobec nacjonalizm u i wpływów 
ideologii ukraińskiej były wszakże zróżnicowane. Zdecydowanym przeciw­
nikiem nacjonalizmu był na  przykład bp stanisławowski Hryhorij Chomy- 
szyn, który nie tylko był zwolennikiem ograniczenia go w życiu społecznym
1 duchowym wiernych, ale nawoływał także do odrzucenia tych elementów 
kultury ukraińskiej, które mogłyby stanowić zalążek postaw nacjonalistycz­
nych (twórczość Tarasa Szewczenki i Iw ana Franki). Jego postawę wobec 
przyszłości narodu ukraińskiego ilustruje wypowiedź: „Cóż mamy robić — 
pisał w 1933 roku — czy zachowywać się biernie, czekać na  nasze obumie­
ranie. Czy m am y stać na  stanow isku negacji i prowokacji? Czy m am y da­
lej uprawiać akcję terrorystyczną i w ten  sposób roztrzaskać głowę i runąć
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w przepaść. Nie! Pierw szy krok z naszej strony to stanow isko lojalności 
wobec tego państw a w którym  się znajdujemy. Bo choć nie otrzymamy po­
zytywnych rezultatów, i pomyślnych korzyści, to przecież zwiążemy Pola­
kom ręce tak, że nie będą mieli powodu nas gnębić i prześladować. Będzie­
my mogli bodaj przyjść do siebie i ożyć” (St ę p ie ń , 1990: 211—212).
Ten przejaw  politycznego pragm atyzm u nie oznaczał jednakże całko­
witego odrzucenia ukraińskich elementów narodowych. Bp Chomyszyn stał 
n a  stanow isku, że okres dziejowy, w którym  znaleźli się Ukraińcy, nie 
sprzyja takim  dążeniom, a upadek Zachodnio-Ukraińskiej Republiki Ludo­
wej jest przykładem niedojrzałości do utworzenia samodzielnego państwa.
Charakterystyczne dla środków działania i sposobu reakcji bp. Chomy- 
szyna było zarządzenie, wydane w początkach 1939 roku dla księży. Pisał 
w nim: „Doszło do wiadomości Biskupiego Ordynariatu, że niektórzy kapła­
ni w Liturgii zam iast wspominać Cerkiew, wspominają ukraiński naród. Ze 
względu na  powyższe zarządza się pod kanonicznym  posłuchem: 1) nie 
wolno w odnośnych miejscach L iturgii wspominać ukraińskiego narodu, 
a natom iast m a się wspominać imię Ojca św., rzymskiego papieża, jako Gło­
wy Kościoła i nam iestnika Chrystusowego, 2) za swój naród trzeba się mo­
dlić, ale nie z lekceważeniem rubryk i samej Cerkwi. Dlatego, aby kto nie 
myślał, że jestem  przeciwny modłom za ukraińsk i naród, nakazuję także 
pod kanonicznym posłuchem, by każdy kap łan  odtąd stale co dnia odm a­
wiał jeden psalm pokutny w intencji: aby ukraiński naród oświecił się świa­
tłem  nadprzyrodzonej wiary”. („Przegląd Katolicki”, 1939, cyt. za: My słek , 
1987: 76).
innym i poważnymi problemami w życiu religijnym Ukraińców w okre­
sie międzywojennym, oprócz tych natury  politycznej, były: spór wokół ewo­
lucji obrządku oraz wzmożone konwersje na  prawosławie i protestantyzm .
Pierwszy problem dotyczył sporu pomiędzy zwolennikami bizantynizmu 
(metropolita Szeptycki, studyci) a propagatoram i okcydentalizmu, czyli la­
tynizacji (bp stanisławowski H. Chomyszyn, bp przem yski J. Kocyłowski, 
bazylianie). Spór dotyczył głównie zasady celibatu, który wedle bp. Cho- 
m yszyna m iał zdynamizować pracę duszpasterską. Spraw a ta  weszła do 
historii Kościoła pod nazw ą „borby o żinki”.
O wiele istotniejszym problemem było zjawisko konwersji wiernych na 
praw osław ie i p ro testan tyzm  oraz przechodzenie do Kościoła rzym sko­
katolickiego, które zaznaczyło się szczególnie w drugiej połowie la t 20. Doty­
czyło to przede wszystkim Łemkowszczyzny, gdzie na  przełomie la t 20. i 30. 
na  prawosławie przeszło ponad 17 tys. osób. Symbolem tych przem ian s ta ­
ła się Tylawa („schizma tylaw ska”) w powiecie krośnieńskim, gdzie w dniu 
16 listopada 1926 roku cała wieś zm ieniła wyznanie z greckokatolickiego 
n a  praw osławne. w ielu  historyków  i badaczy tego okresu zw raca uwagę
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na fakt, że zjawiskom tym  sprzyjało zbytnie angażowanie się księży unic­
kich w działalność polityczną i podejmowane przez nich próby narodowe­
go uświadam iania Łemków, co na  zaniedbanej pod względem kulturalnym  
Łemkowszczyźnie budziło ostry sprzeciw zamieszkującej ją  w głównej mie­
rze chłopów. O kres ten  nazw ano później okresem  „wojny religijnej w gó­
rach” (Kr o c h m a l  w: Cz a jk o w s k i, red., 1992). Ks. S tefan D ziubina, były 
w ikariusz generalny dla wiernych obrządku greckokatolickiego, pochodzą­
cy z Łemkowszczyzny, twierdzi, że bezpośrednią przyczyną masowych kon­
wersji na prawosławie było zastępowanie przez niektórych księży unickich 
w czasie błogosławieństwa term inu „prawosławny” słowem „prawowierny”, 
co szczególnie nie spodobało się łemkowskim chłopom przyzwyczajonym 
do tradycyjnego odpraw ian ia Służby Bożej (Dz iu b y n a , 1995). M om ent 
ten  skrzętnie w ykorzystał Kościół prawosławny. Po zatw ierdzeniu auto- 
kefalii w 1924 roku praw osław na diecezja w arszaw ska zaczęła organi­
zować n a  Łemkowszczyźnie misje, co spotkało się z poparciem władz pol­
skich. W la tach  1926— 1932 w skutek prowadzonej agitacji n a  praw osła­
wie przeszło wiele wsi. Proces ten  zapoczątkowała w spom niana już Tyla­
wa. Jednocześnie — jak  pisze J. M oklak — „wraz z p ropagandą praw o­
sław ia odbudowywano czytelnie im. Kaczkowskiego. Pełniły one rolę fo­
rum, na  którym propagatorzy moskalofilstwa, operując prawosławiem jako 
czynnikiem politycznym, głosili jego wyższość nad  religią greckokatolicką” 
(Moklak).
Ofensywa ukrainizm u i stale narastające wpływy prawosławia spowo­
dowały, że 10 lu tego  1934 roku  w a ty k ań sk a  K ongregacja Kościołów 
W schodnich ogłosiła dekret Quo optius consularet, n a  mocy którego po­
wstała, przez wydzielenie 9 dekanatów z greckokatolickiej diecezji przemy­
skiej, odrębna diecezja unicka dla Łemkowszczyzny. Była to adm inistracja 
apostolska Łemkowszczyzny, w której skład weszły dekanaty: Bukowsko, 
Gorlice, Grybów, Dynów, Dukla, Krosno, Muszyna, Rymanów i Sanok. AAŁ 
została podporządkowana bezpośrednio Stolicy Apostolskiej, a jej pierwszym 
adm inistratorem  został ks. Bazyli Maściuch z Nowej Wsi koło Krynicy. z a ­
równo on sam, jak  i jego dwaj następcy: o. J a n  Polański (z Banicy) oraz 
ks. Jakub  Medwecki swoimi rozporządzeniami starali się ograniczać wpły­
wy ukraińskie. Do tak ich  zabiegów należały na  przykład: zakaz śpiew a­
nia ukraińskich  pieśni podczas nabożeństw, w ym iana księży Ukraińców, 
a naw et pozbawianie ich godności kapłańskich, zakaz prenum erow ania 
i czytelnictwa pism ukraińskich.
W roku 1935 ordynariusz greckokatolickiej diecezji przemyskiej bp Jo ­
zafat Kocyłowski zawarł w Warszawie umowę z apostolskim adm inistrato­
rem  Łemkowszczyzny, wedle której duchowni greckokatoliccy z Łem kow- 
szczyzny o orientacji proukraińskiej mieli być przenoszeni do diecezji prze­
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myskiej, duchowieństwo zaś z diecezji przemyskiej o nastaw ieniu  moska- 
lofilskim miało być delegowane na  parafie łemkowskie (Kro ch m a l  w: St ę ­
p ie ń , red., 1996, T. 3.). Tak usankcjonowano podział wpływów dwóch orien­
tacji, który de facto istnieje do dziś.
W lutym  1941 roku adm inistratorem  apostolskim Łemkowszczyzny zo­
stał ks. A leksander Malinowski, m ianowany przez nuncjusza apostolskie­
go w Berlinie, k tóry w przeciw ieństw ie do swych poprzedników popierał 
orientację uk raińską. W grudniu  1943 roku siedzibę AAŁ przeniesiono 
z Sanoka do Krynicy, a jesien ią  1945 roku adm inistrator apostolski Łem- 
kowszczyzny opuścił teren  diecezji i udał się do Austrii.
Utworzenie AAŁ miało w zam ierzeniach Stolicy Apostolskiej zapobiec 
odchodzeniu Łemków od katolicyzmu, lecz — jak wiadomo — ostatnie kon­
w ersje n a  praw osław ie odnotowano w 1932 roku, a więc dwa la ta  przed 
utworzeniem Administracji. Pomysł pow stania takiej struk tu ry  kościelnej 
był także po myśli polskiego rządu, który starał się ograniczyć wpływy ukra­
ińskie n a  Łemkowszczyźnie. Jedynie Cerkiew greckokatolicka i partie  po­
lityczne negatywnie oceniały utworzenie AAŁ, gdyż widziały w nim  raczej 
działanie polityczne niż religijne.
Podsumowując powyższe rozw ażania n a  tem at miejsca i roli Cerkwi 
greckokatolickiej w życiu społeczności uk ra iń sk ie j w dw udziestoleciu 
międzywojennym , niew ątpliw ie trzeba  uznać fakt, że była ona po tęgą 
m oralną  i in te lek tualną , zdolną przeciwstawić się wszelkim  przeciw ni­
kom odrębności narodow ej i tożsam ości religijnej U kraińców  (Łe s ió w  
w: Gr a je k , Nabyw aniec , red., 1998). Trzeba także dodać, że postacią, dzię­
ki której Kościół unicki nab ra ł ta k  wielkiego znaczenia, był m etropolita 
A. Szeptycki, cieszący się niezaprzeczalnym autorytetem  wśród Ukraińców 
w Galicji, ale także poza n ią  oraz szacunkiem nie tylko wśród ukraińskich 
patriotów, lecz także wśród przedstawicieli innych obrządków i nurtów  po­
litycznych.
W arto wreszcie podkreślić, że rola Kościoła, w tym  głównie grecko­
katolickiego, wynikała także z szerokiego udziału duchowieństwa wyższego 
i niższego szczebla w różnych organizacjach społeczno-kulturalnych i po­
litycznych.
W szystkie wymienione czynniki sprawiły, że rola religii w kształtow a­
niu ukraińskiej tożsamości narodowej była znacząca. Jedynym  czynnikiem 
komplikującym ten  proces było wyznaniowe rozbicie społeczności U kraiń ­
ców, choć zarówno grekokatolicy, jak  i prawosławni uważali, że dla jedno­
ści narodowej niezbędna jest jedność wyznaniowa i zgodnie głosili ideę jed­
nego Kościoła ukraińskiego. Jako uzasadnienie tej tezy przywoływano po­
stać św. Andrzeja Apostoła, który m iał zatrzym ać się w drodze z południa
Kościół greckokatolicki w Polsce. 191
na północ, stanąć na  Wzgórzach Kijowskich i powiedzieć: „na cych horach 
wozsijajet B łagodat Bożija” (Łypa, 1928: 294; cyt. za: Pa pier zy ń sk a-Tu r e k  
w: Wr z e s iń s k i, 1992, red., T. 8).
Oprócz roli czynnika integrującego naród  religia m iała także służyć 
jako wyróżnik i umożliwić odcięcie się od wpływów rosyjskich i polskich.
Kościół greckokatolicki w okresie drugiej wojny światowej
O sobną kw estią, k tó rą  trudno  pominąć w rozw ażaniach dotyczących 
Kościoła greckokatolickiego w ostatnim  stuleciu, jest postaw a duchowień­
stwa ukraińskiego wobec hitlerowskiego okupanta.
Wielu badaczy przypisuje duchownym greckokatolickim, a metropoli­
cie Andrzejowi Szeptyckiemu w szczególności, etykietkę nacjonalisty i ko­
laboranta. Wśród bogatej literatu ry  na ten  tem at istn ieją  także powszech­
nie dostępne, publikowane m ateria ły  źródłowe, głównie listy  pastersk ie  
metropolity, które nie potw ierdzają tej tezy, a przynajm niej nie czynią jej 
tak  oczywistą.
Niewątpliwie Szeptycki jako duchowy przywódca niepodległościowego 
ruchu narodowego był zwolennikiem umiarkowanego nacjonalizmu ukraiń­
skiego. Za wyborem tej opcji narodowościowej sprzyjały przecież względy 
nie tylko polityczne, ale i wyznaniowe. Wszak ruch filorosyjski nie tylko był 
pod silnym wpływem Rosji, ale także i prawosławia, co mocno kolidowało 
z ideą wzmocnienia Kościoła katolickiego wśród Ukraińców, której Szeptyc­
ki poświęcił całe swe życie.
Można zatem  stwierdzić, że w wypełnianiu swej duchowej misji wśród 
ludności ukraińskiej pierw szą najw ażniejszą przeszkodą był wspomniany 
ruch filorosyjski. D rugą stanowiły metody walki, które dla chrześcijan były 
nie do przyjęcia. Metropolita z całą  stanowczością przeciwstawiał się terro ­
rowi politycznemu i wszelkiej nienawiści już n a  długo przed pow staniem  
Dekalogu OUN. W jednym z listów pasterskich pisał: „Chrześcijanin obo­
w iązany jest miłować ojczyznę i dbać o dobro swego narodu. Jednego ty l­
ko nie wolno, nie wolno m u naw et pod pokryw ką patrio tyzm u nienawi- 
dzieć, a jeszcze bardziej nie wolno drugiego krzywdzić. Nienawiść każda 
jest złem, bo jest przeciw na Bożemu i Chrystusow em u przykazaniu, jest 
przeciwna naturze ludzkiej. I równie zła jest nienawiść, czy jest społeczna, 
narodowa, czy osobista. Raczej społeczna i narodowa nienawiść gorsza od 
osobistej. Podobnie i niesprawiedliwości, krzywdy s ą  gorsze, kiedy m ają  
narodowy, społeczny charakter, bo byw ają ogólniejsze, niebezpieczniejsze,
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trudniejsze do napraw ien ia” (List pasterski..., cyt. za: To r z e c k i, 1988a: 
102). W innym miejscu zaś stwierdzał wprost: „Zbrodniami nie służy się n a­
rodowi. Zbrodnia popełniona w im ię patrio tyzm u je st zbrodnią nie tylko 
wobec Boga, lecz także wobec społeczeństwa własnego, jest zbrodnią wo­
bec ojczyzny” („Przegląd” 1908, cyt. za: To r zec k i, 1988a).
Tuż po rozpoczęciu drugiej wojny światowej, w dniu kiedy wojska r a ­
dzieckie zajęły wschodnie obszary Polski, metropolita powołał egzarchów do 
prowadzenia pracy misyjnej na terenie ZSRR. Mianował też swoim koadiu­
torem z prawem następstw a ks. Josyfa Slipyja. 1 lipca 1941 roku wydał zaś 
proklamację w itającą wojska W erm achtu (Tor zec k i, 1988b: 59). Ja k  tw ier­
dzą  jednak historycy, szybko zorientował się w swym błędzie. Już  w grud­
niu tego samego roku potępił hitleryzm  jako system władzy działający nie­
zgodnie z zasadam i chrześcijańskimi. W sierpniu 1942 roku pisał w liście 
do papieża P iusa XII: „Po uwolnieniu przez arm ię niem iecką spod jarzm a 
bolszewickiego odczuliśmy z tego powodu pew ną ulgę, k tó ra  jednak  nie 
trw ała dłużej niż jeden czy dwa miesiące. Stopniowo rząd wprowadził do­
praw dy niepojęty reżim  te rro ru  i korupcji, k tóry z dnia na  dzień staje się 
coraz cięższy i nie do zniesienia. Dziś cały kraj je st zgodny co do tego, że 
władza niemiecka jest zła, prawie diabelska, i w stopniu chyba jeszcze wyż­
szym niż bolszewicka. [...] To po prostu  tak , jak  gdyby jakaś banda sza­
leńców albo wściekłych wilków rzuciła się na  ten  nieszczęśliwy naród” (List 
Metropolity..., za: „Znak” 1988: 64—68).
21 listopada 1942 roku Szeptycki ogłosił list p astersk i do wiernych 
i duchowieństwa „Nie zabijaj”. W liście tym jeszcze raz sprzeciwił się wszel­
kim  mordom, grożąc ekskom uniką i potępieniem  tych, którzy mordują. 
Od wiernych zażądał, aby izolowali od siebie morderców. Pisał: „Zabójstwo 
jest grzechem powtarzającym  się w naszej diecezji. O rdynariat M etropo­
litalny pismem z dnia 27.03.1942 roku ustanowił karę klątwy kościelnej na 
zabójców, której to klątw y tylko tenże O rdynariat może udzielać. Chociaż 
k lą tw a nie polega n a  tym, aby w ierni unikali tego chrześcijanina, który 
je st obciążony k a rą  kościelną, niem niej duszpasterze powinni pouczać 
naród o istocie klątw y i jej następstw ach  tak , aby cała społeczność w raz 
z jej duszpasterzem  pracowała nad  upokarzaniem  się i popraw ą tych n ie­
szczęsnych ludzi, którzy poprzez swoje złe uczynki narazili się na  klątwę. 
[...] Gdy n ik t we wsi nie przyw ita złoczyńcy, n ik t nie wpuści go do domu, 
n ik t z nim  nie porozmawia, gdy żadna rodzina nie zgodzi się na  spowino­
wacenie z nim  i naw et w cerkwi chrześcijanie b ędą  odsuwali się od niego, 
gdy n a  drodze ludzie b ęd ą  unikać spotkania z nim , gdy n ik t m u niczego 
nie sprzeda i niczego od niego nie kupi — wówczas może się on nawróci 
i rozpocznie życie w skrusze i pracy nad  popraw ą” (L istpasterski..., za: 
„Znak” 1988).
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10 sierpnia 1943 roku metropolita skierował do wiernych jeszcze jeden 
list pasterski. Zwracał się w nim  przede wszystkim do ludzi starszych, jako 
bardziej doświadczonych i tych, na  których dotąd polegał w swej pracy 
duszpasterskiej, aby uchronili młodych przed zgubnymi skutkam i podpo­
rządkow ania się tzw. narodowym przewodnikom, którzy dla „dobra sp ra­
wy” posuwają się do mordów. Kierując swe słowa już bezpośrednio do mło­
dzieży pisał: „Strzeżcie się ludzi, którzy nam aw iają  Was do jakichkolwiek 
czynów bezprawnych. Strzeżcie się nakazów, jakie rzekomo pochodzą od 
prowodyrów partii nacjonalistycznych, a m ogą być zwykłą prowokacją n a ­
szych wrogów” (List pasterski..., cyt. za: „Znak” 1988, n r 9).
Ja k  podkreśla R. Torzecki, m etropolita nie znalazł jednak należytego 
posłuchu wśród szerszych kręgów społeczeństwa ukraińskiego. Z pewno­
ścią przyczynił się do tego wybujały po pierwszej wojnie światowej sk raj­
ny nacjonalizm i nierealistyczne oceny sytuacji międzynarodowej. Trudno 
to było wszystko zmienić, trudno trafić do młodych rozpalonych w alką serc 
i umysłów, tym  bardziej że organizacjom nacjonalistycznym sprzyjali czę­
sto duchowni, wywodzący się z włościaństwa, stanowiącego podporę ruchu 
narodowego (To r z e c k i, 1988b: T. 60).
Niewyjaśniona do dziś pozostaje spraw a zgody metropolity na  stworze­
nie dywizji SS „Galizien” i udziału w niej kapelanów  unickich. J a k  suge­
ruje wspom inany już wielokrotnie R. Torzecki, najprawdopodobniej Szep­
tycki został postaw iony przed faktem  dokonanym  i nie pozostało mu nic 
innego jak  zgodzić się n a  kapelanów  (To r z e c k i, 1988a: 107).
Postaw a m etropolity i całego duchow ieństw a greckokatolickiego wy­
nikała z czasów, w jakim  przyszło im działać. Niewątpliwie duże zaanga­
żowanie w spraw y narodu i budowy ukraińskiego państw a było odzwier­
ciedleniem postaw, jakie w owym czasie większość społeczeństwa uk ra iń ­
skiego reprezentowała, ale było także wyrazem dążeń samego Szeptyckie­
go do wzmocnienia Kościoła greckokatolickiego i osłabienia wpływów p ra ­
wosławia.
Okres powojenny i lata do 1989 roku
Koniec drugiej wojny światowej wyznaczył kres istn ien ia na  wiele la t 
Kościoła greckokatolickiego w Polsce. Nowa granica wschodnia rozbiła ów­
czesną struk tu rę  Cerkwi, oddzielając od metropolii szczątek diecezji prze­
myskiej i ca łą  adm inistrację aposto lską Łemkowszczyzny. S tan  ten  po­
głębiły polityczne rozstrzygnięcia tzw. kw estii ukraińskiej, ściśle łączące
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w sobie w ątek kościelny i narodowy. W ówczesnym czasie walkę ze zbroj­
nym podziemiem, reprezentującym  narodowy ruch ukraiński, utożsam io­
no z delegalizacją i unicestwieniem greckokatolicyzmu.
Duchowieństwo, k tóre pozostało w granicach zSRR, zostało podda­
ne ostrym  represjom  i prześladowaniom . W kw ietniu  1945 roku władze 
radzieckie aresztow ały w szystkich biskupów w raz z nowym m etropolitą 
Josyfem  Slipym i ponad 1 000 duchownych greckokatolickich z Galicji 
Wschodniej.
W Polsce pierwszym etapem  rozstrzygnięć wspomnianej kw estii było 
porozumienie między PKWN a rządem  USRR z w rześnia 1944 roku o re ­
patriacji obywateli narodowości ukraińskiej i rusińskiej. W skutek niego do 
USRR wysiedlono około 480 tys. osób oraz 700 greckokatolickich księży.
W m arcu 1946 roku we Lwowie odbyła się zorganizowana pod nadzo­
rem  sił bezpieczeństwa konferencja kilkuset księży i świeckich, zwana Sy­
nodem Lwowskim3. Powzięto wówczas uchwałę zrywającą unię z Rzymem, 
a Kościół greckokatolicki włączono do prawosławnego. W ciągu zaledwie 
dwóch dni przestały istnieć postanowienia Unii Brzeskiej z 1596 roku. Za­
kończył działalność Kościół, k tóry powstał w wyniku wielu skomplikowa­
nych procesów narodowych i państwowych. F ak t ten  spotkał się ze zdecy­
dowanym sprzeciwem duchownych i świeckich. Za odmowę zerw ania unii 
i przejścia na  łono Kościoła prawosławnego 1 000 księży, 900 sióstr i około 
300 tys. świeckich zesłano na Sybir. Od tego czasu Cerkiew greckokatolicka 
formalnie przestała istnieć, a aresztowani biskupi i księża poddani zostali 
ostrym represjom i pozbawieni jakichkolwiek kontaktów  z dotychczasową 
wspólnotą wiernych.
W Polsce decydującym wydarzeniem  w unicestw ieniu Cerkwi grecko­
katolickiej nie były postanowienia Synodu Lwowskiego, lecz przeprowadzo­
na w 1947 roku tzw. Akcja „Wisła”. W m aju i czerwcu 1947 roku areszto­
wano 22 spośród 115 pozostałych w Polsce duchownych i osadzono ich 
w Centralnym  Obozie Pracy w Jaworznie.
L ata 1944— 1956 były dla Ukraińców bodaj najcięższym okresem. Wy­
siedlenie, u tra ta  swej rodzinnej ziemi, przestrzeni nie tylko w sensie geo­
graficznym, ale przede wszystkim symbolicznym, pozbawienie możliwości 
korzystania z posługi swoich kapłanów, zakaz używ ania ojczystego języ­
ka i kultywowania własnych tradycji, a ponadto naznaczenie piętnem  „re- 
zuna” czy „banderowca” — wszystko to sprawiło, że członkowie społeczno­
ści ukraińskiej w Polsce na  długie la ta  poczuli się „obywatelami drugiej k a­
tegorii”. Także powrót w rodzinne strony stał się niemożliwy. Z jednej strony 
ograniczał go zakaz władz, z drugiej — fak t zasiedlenia rodzinnych te re ­
nów osadnikami z innych części kraju. Wszystko to było elementem plano-
3 N a te m a t Soboru Lwowskiego i jego skutków  pisze szeroko G. Ro ż n o w  (1990).
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wej polityki ówczesnych władz, k tó ra s ta ra ła  się zatrzeć po wojnie wszel­
kie ślady ukraińskości, a z Polski uczynić państwo jednonarodowe.
Wspomniane wydarzenia nie sprzyjały, niestety, odradzaniu się Kościo­
ła greckokatolickiego. Dekret o przejściu na  własność państw a mienia osób 
przesiedlonych przesądził los około 600 cerkwi, które z czasem zostały prze­
kazane Kościołowi rzymskokatolickiemu i Cerkwi prawosławnej bądź wy­
korzystywane były na  przykład jako m agazyny PGR lub po prostu  uległy 
zniszczeniu. Obowiązywał całkowity zakaz odprawiania nabożeństw w ob­
rządku unickim, a księża greckokatoliccy na mocy decyzji delegata specjal­
nego Stolicy Apostolskiej dla Kościołów W schodnich kardynała  Hlonda 
z 1947 roku przeszli do pracy w placówkach rzymskokatolickich. W tym  sa­
mym roku kardynał Hlond m ianow ał swoimi referen tam i ds. obrządku 
wschodniego ks. Mykołę Deńkę, a następnie ks. Wasyla H rynyka (Ma jk o- 
w icz  w: St ę p ie ń , red., 1990: 252). Te z pozoru mało znaczące fakty były za­
lążkiem  odradzania się Cerkwi greckokatolickiej, przy b ratn im  w sparciu 
Kościoła rzymskokatolickiego.
Rok 1956 przyniósł zm ianę polityki władz w stosunku do mniejszości 
narodowych, w tym  także do ich potrzeb religijnych. Nie restytuow ano 
wprawdzie Kościoła greckokatolickiego w Polsce, ale za to pozwolono na 
utworzenie sieci placówek duszpasterskich, z wyłączeniem ziem południowo­
-wschodniej Polski. Idąc na  takie ustępstw a, władze postawiły sprawę un i­
tów jako wewnętrzny problem Kościoła rzymskokatolickiego. i  tak, do koń­
ca 1957 roku pow stały 32 ośrodki duszpasterskie. Decyzja o tym, czy, ta  
jeśli tak, to kiedy odbywać się będą nabożeństwa w obrządku wschodnim, 
podejmowały zarówno władze państwowe, jak  i kościelne. Niestety, bardzo 
często decydował o tym  proboszcz parafii łacińskiej, gdzie nabożeństw a 
w dwóch obrządkach m iały być odpraw iane o różnych porach. Tadeusz 
Zychiewicz na  łam ach „Tygodnika Powszechnego” tak  wspomina te czasy: 
„W skali ogólnej postanow ienia Prym asa nie były respektow ane. Trafiało 
się, że proboszcz rzymskokatolicki przyjmował wprawdzie uprzejm ie gre- 
kokatolickiego ks. m itrata , lecz nie mógł pojąć, że M sza św. może być k a ­
tolicka, lecz odpraw iana w innym  rycie, i to nie po polsku, i naw et nie po 
łacinie, lecz po »rusku«. Nigdy o czymś takim  nie słyszał, wydawało m u się 
to czymś zgoła kuriozalnym, nieufnie łypał okiem na dokument prymasow­
ski i na  wszelki wypadek odmawiał” (Zy c h iew ic z , 1991).
Najboleśniej przeżywano takie przypadki na  terenach Polski południo­
wo-wschodniej, gdzie unitom  przyszło być gośćmi w cerkwiach, wznoszo­
nych często własnymi rękam i, a obecnie zamienionych na  kościoły.
W najlepszej sytuacji byli ci w ierni n a  ziemiach północno-zachodnich, 
którzy objęli w posiadanie dawne świątynie ewangelickie. Niestety, poza 
terenam i Polski południowo-wschodniej, a więc naturalnym i terenam i wy­
13*
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stępowania grekokatolicyzmu, świątynie nie miały żadnych cech architek­
tu ry  cerkiewnej. Doszło tam  do specyficznego spotkania Wschodu z Zacho­
dem. często  wyłącznie n a  czas odbywania się nabożeństw a w obrządku 
wschodnim ustawiano prowizoryczne ikonostasy, aby tuż po jego zakończe­
niu natychm iast je zdemontować.
Podczas gdy w skali ogólnopolskiej działalność Kościoła greckokatolic­
kiego ustała, to w przypadku pojedynczych ośrodków trw ała  n ieprzerw a­
nie. Tak było między innymi w Komańczy, gdzie nie wysiedlono części lud­
ności ukraińskiej, a pozostali księża nadal sprawowali posługę wśród wier­
nych. Tak też było w pobliskiej Krempnej. Precedensem natom iast była wieś 
chrzanow o koło Ełku, gdzie wysiedlony został w raz ze swoimi wiernym i 
ks. Mirosław Ripecki. Duchowny ten  zam ienił budynek szkolny n a  kapli­
cę i odpraw iał w nim  nabożeństw a. o śro d ek  ten  z czasem zyskał sławę 
wśród ludności przesiedlonej na  tereny  W armii i M azur i stał się sw oistą 
„Mekką” dla grekokatolików, którzy w czasie świąt gromadzili się tam  licz­
nie (Dziu by n a , 1995: 107).
W roku 1964 decyzją Stolicy Apostolskiej prym as Polski Stefan kardy­
nał Wyszyński został powołany na  delegata dla obrządku grekokatolickie- 
go i ormiańskiego w Polsce ze wszystkim i praw am i ordynariusza. Do po­
mocy powołał ks. p ra ła ta  W. H rynyka na  stanowisko swego w ikariusza ge­
neralnego dla obrządku grekokatolickiego. Ks. prym as Wyszyński rozsze­
rzył w iele up raw n ień  nadanych  wcześniej księżom  greckokatolickim . 
oprócz praw a do odpraw iania liturgii, nabożeństw, słuchania spowiedzi 
i wygłaszania kazań duchowni mogli także udzielać sakramentów i chować 
zmarłych. Bardzo istotnym osiągnięciem było także odnowienie działalności 
kapitu ły  przem yskiej, k tó ra  zebrała się po raz pierwszy w grudniu  1968 
roku po 22-letniej przerw ie (Ma rtyniak , 2007: 9). Po śmierci ks. H rynyka 
w 1977 roku kolejnym w ikariuszem  generalnym  prym asa Polski został 
ks. p ra ła t Stefan Dziubina, który urząd swój sprawował do śmierci kardy­
nała Wyszyńskiego. Nowo mianowany prymas arcybiskup Józef Glemp zde­
cydował się powoływać dwóch w ikariuszy generalnych: dla Polski północ­
no-zachodniej o. Jozafata Rom anyka OSBM i ks. kanonika Iw ana M arty­
n iaka z Legnicy dla Polski południowo-wschodniej.
Jednym  z bardziej znaczących elementów w odradzaniu się Kościoła 
unickiego w Polsce była możliwość kształcenia i wyświęcania księży w tym 
obrządku. Początkowo odbywało się to w Gnieźnie, a od 1964 roku klery­
cy greckokatoliccy korzystają z gościny sem inarium  lubelskiego.
innym  znaczącym elementem, bodaj najważniejszym , jest pontyfikat 
Ja n a  Paw ła II. Papież ten  nie tylko doprowadził do zm iany polityki Stoli­
cy Apostolskiej względem unitów żyjących w państw ach komunistycznych, 
ale podjął także konkretne działan ia m ające n a  celu podniesienie rangi
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Kościoła unickiego. Już  w rok po rozpoczęciu pontyfikatu wystosował list 
do kardynała Slipyja, w którym  podkreślał ciągłą ważność Unii Brzeskiej 
(Wo je w o d a , 1994: 45). Ważnym faktem  było t akże zwołanie w 1980 roku 
synodu biskupów greckokatolickich.
Jednak  dopiero la ta  80. przyniosły zasadnicze zm iany w rozwoju Cer­
kwi greckokatolickiej w Polsce. Liczba ośrodków duszpasterskich zwiększyła 
się do 75, a w kilku przypadkach zezwolono na budowę nowych obiektów 
sakralnych (między innym i w Komańczy i Gorlicach). Ważnym w ydarze­
niem  w życiu wspólnoty stały się także wizytacje duszpasterskie sekreta­
rza Kongregacji Kościołów Wschodnich arcybp. M irosława M arusyna, za­
początkowane w 1984 roku. Dzięki nim  problem grekokatolicyzmu w Pol­
sce został postawiony na  szczeblu państwowym, a nie jak dotąd — jako we­
w nętrzny problem Kościoła katolickiego. Wizyty te miały także aspekt psy­
chologiczny: dla wiernych stały  się świadectwem opieki ze strony Stolicy 
Apostolskiej.
Odradzanie się struktur 
i działalności Kościoła greckokatolickiego w Polsce
W roku  1988 obchodzono m ilenium  ch rz tu  Rusi. K u lm inacją  licz­
nych uroczystości świeckich i kościelnych zw iązanych z tym  w ydarze­
niem  były obchody na  Jasnej Górze, które zgromadziły dostojników unic­
kich z całego św iata. Rok później, 16 w rześnia 1989 roku ks. J a n  M arty­
n iak  otrzym ał sakrę b isk u p ią  i został m ianow any biskupem  pom ocni­
czym prym asa Polski dla w iernych obrządku grekokatolickiego. 16 stycz­
nia 1991 roku w ładyka M artyniak  został podniesiony do godności b isku­
pa ordynariusza dla w iernych obrządku bizantyńsko-ukraińskiego. Tym 
samym skończył się 45-letni okres w akatu  w diecezji przemyskiej. 25 m ar­
ca 1992 roku na mocy bulli papieża J a n a  Paw ła II diecezję przem yską 
włączono do łacińskiej m etropolii w arszaw skiej, co spotkało się z dużym 
niezadowoleniem grekokatolików w Polsce. Decyzja ta  wiązała się z nowym 
podziałem terytorialnym  Kościoła katolickiego. Argumentowano, że przy­
należność do metropolii warszawskiej m a być pomocą dla obrządku unic­
kiego na  obecnym etapie form ow ania się s tru k tu r  Kościoła greckokato­
lickiego. Najwięcej kontrow ersji wywołała jednak inna spraw a, a m iano­
wicie argum ent, iż om awiane rozw iązanie powinno służyć podkreśleniu 
tego, że przynależność do obrządku nie m a związku z przynależnością 
etniczną.
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Wierni wystosowali wiele pism do Stolicy Apostolskiej, w których doma­
gali się zm iany wspomnianej decyzji. S taraniom  tym  poświęcona jest wy­
dana w 1993 roku, zawierająca zbiór wszystkich pism i dokumentów, książ­
ka O tożsamość grekokatolików  (Cz e c h , red., 1992).
W m aju 1996 roku Stolica Apostolska ustanowiła nowe struktury  dusz- 
pastersko-adm inistracyjne obrządku greckokatolickiego w Polsce. Powsta­
ła metropolia przem ysko-warszawska, w której skład wchodzi archidiece­
zja przemysko-warszawska (po prawej stronie Wisły) i diecezja wrocławsko- 
-gdańska (po lewej stronie Wisły). 17 sierpnia 1996 roku do przemyskiej 
katedry św. Ja n a  odbył się uroczysty ingres nowo mianowanego metropo­
lity warszawsko-przemyskiego obrządku bizantyńsko-ukraińskiego arcybp. 
J a n a  M artyniaka. Podobna uroczystość odbyła się we Wrocławiu, gdzie 
diecezję wrocławsko-gdańską objął bp Teodor Majkowicz. Bp Teodor Maj- 
kowicz zm arł w roku 1999. Od tego czasu eparchią kieruje bp Włodzimierz 
Rom an Juszczak.
O becną s tru k tu rę  organizacyjną Kościoła greckokatolickiego w Pol­
sce tw orzą dwie wspom niane diecezje, podzielone n a  dekanaty. Archidie­
cezja przem ysko-warszawska składa się z sześciu dekanatów: elbląskiego 
(9 parafii), krakowsko-krynickiego (15 parafii), olsztyńskiego (10 parafii), 
przemyskiego (11 parafii), sanockiego (14 parafii) i węgorzewskiego (10 pa­
rafii). W archidiecezji przemyskiej pracuje obecnie 51 księży, dwóch prze­
bywa poza granicam i diecezji, a w pracy duszpasterskiej pom aga trzech 
księży emerytów (Po po w icz, 2007). W skład diecezji wrocławsko-gdańskiej 
wchodzą dekanaty: wrocławski (17 parafii), zielonogórski (13 parafii), ko­
szaliński (12 parafii) oraz słupski (16 parafii), w których pracuje 31 księ­
ży (z serw isu diecezji wrocławsko-gdańskiej...). Na te ren ie  obu diecezji 
funkcjonują także zgrom adzenia zakonne m ęskie (bazylianie i studyci) 
oraz żeńskie (ss. zakonu św. Bazylego, ss. służebnice NMP, ss. św. Józefa 
Oblubieńca).
Widoczna dynam ika rozwoju s tru k tu r  parafialnych (w 1958 roku — 
38 placówek, w 1967 — 56, 1983 — 70, 2007 — 127 w obu diecezjach) 
sprzyja pracy duszpasterskiej oraz um acnianiu więzi etnicznych i narodo­
wych wśród wiernych. Spośród 82 księży pracujących w obu diecezjach 
wielu to kapłani wyświęceni już w czasach odradzania się struk tu r Cerkwi, 
pochodzący z rodzin, które nie uległy asymilacji, nie przeszły do Cerkwi 
prawosławnej lub do Kościoła rzymskokatolickiego w dużej części pocho­
dzący z parafii, które tworzyli księża niezłomnie stojący, mimo wielu tru d ­
ności, przy własnym  obrządku. T aką parafią  było n a  przykład wspom nia­
ne już Chrzanowo koło Ełku n a  M azurach, Cyganek-Żelichowo na Żuła­
wach, Legnica n a  Ziemiach Zachodnich. Parafie te  odegrały sw oistą rolę 
„parafii m atek” dla grekokatolików wysiedlonych n a  Ziemie Zachodnie
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i Północne Polski. To wokół nich tworzyły się nowe placówki, a tacy kapłani 
jak ks. Mirosław Ripecki, ks. Bazyli Hrynyk, ks. Włodzimierz Hajdukiewicz 
odgrywali role nie tylko duszpasterzy, ale także role przewodników ducho­
wych i liderów narodowych wśród społeczności greckokatolickich U kraiń ­
ców w Polsce.
o b ecn ie  jednym  z problemów, z k tó rym i boryka się Kościół grec­
kokatolicki w Polsce, je st kw estia odzyskania m ajątku  cerkiewnego. Do 
dziś wiele cerkw ii greckokatolickich pozostaje w posiadan iu  Kościoła 
rzym skokatolickiego lub prawosławnego. Równie isto tnym  problem em  
s ą  trudnośc i w ynikające ze specyfiki prow adzenia pracy  d u szp as te r­
skiej. N ajw ażniejszym i jednak  problem am i w ydają  się kw estie w yni­
kające z widocznych do dziś skutków Akcji „Wisła”. Z jednej strony jest 
to trudność  otoczenia op ieką duchow ą i d u sz p a s te rsk ą  osób żyjących 
w ta k  znacznym  rozproszeniu, z drugiej — przeciw działanie procesowi 
w ynarodow ienia i odchodzenia od obrządku rodziców i dziadków. Je s t 
to z pew nością bolesna rysa, k tó ra  wcale nierzadko dotyczy także róż­
nych pokoleń w tych sam ych rodzinach. W  Orędziu H ierarchów Cerk­
wi Greckokatolickiej w Polsce z  okazji 60. rocznicy Akcji „Wisła” zwierzch­
nicy obu diecezji napisali: „Zwracamy się z gorącym apelem do wszystkich 
naszych wiernych, by nadal byli w ierni i oddani tradycjom  cerkiewnym  
i narodowym  naszych ojców. Przecież od nas sam ych zależy, czy tu , na 
obczyźnie, wciąż będziemy istnieć jako Cerkiew i jako N aród” (Orędzie 
Hierarchów ...).
Cerkiew greckokatolicka w Polsce nie pozostaje dziś bierna wobec prób 
odtwarzania tożsamości religijnej i narodowej. Można zaryzykować stw ier­
dzenie, że oba te  w ym iary zbiorowej tożsam ości s ą  w dużym stopniu ze 
sobą zbieżne, konstruow ane z podobnych elem entów. Jednym  z nich 
jest zbiorowa pamięć dotycząca dramatycznych zdarzeń z przeszłości gru­
py, w tym  głownie Akcji „Wisła”, k tó ra  doprowadziła do społecznej dez­
integracji grupy. Ten w ym iar pam ięci pełni raczej, posługując się typolo­
g ią  zaproponow aną przez M. Ziółkowskiego, funkcję emocjonalno-oce- 
niającą, jest narzędziem  oceny przeszłości i teraźniejszości, bodźcem wy­
wołującym poczucie krzywdy i nostalgicznego żalu za czymś, co zostało 
u tracone  (Zió ł k o w s k i, 2000: 99— 104). W yrazem  tro sk i o zachow anie 
w zbiorowej pamięci wydarzeń z 1947 roku było wiele zdarzeń i celebracji 
upam iętniających obchody 60. rocznicy Akcji „Wisła”, których organizato­
rem  były obie diecezje Cerkwii greckokatolickiej w Polsce. Pomniki upam ięt­
niające ten  czas i miejsca, z których wysiedlono Ukraińców, odegrały i n a ­
dal odgryw ają is to tn ą  rolę w kreow aniu i podtrzym ywaniu zbiorowej p a ­
mięci, której cechą najważniejszą wydaje się to, że z istoty swej jest pamięcią 
ponadpokoleniową.
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Etniczność karm i się nosta lg ią— jak pisze Antony D. Sm ith — nostal­
g ią  za u traconą  ziemią, za przeszłymi „złotymi czasam i”, za krajobrazem  
mitycznej ziemi naznaczonym  grobam i przodków i świętym i miejscam i 
(Sm it h , 1986: 174). U tracona Ziemia jest nie tylko miejscem pamięci, ale 
i miejscem międzygeneracyjnej integracji. Kiedyś rzadko, teraz coraz czę­
ściej wierni razem ze swoimi duszpasterzam i pielgrzymują do miejsc, z któ­
rych wiele la t tem u wysiedlono ich rodziców czy dziadków. Tak co roku sen- 
tym entalno-m ityczno-narodową podróż odbywają do miejscowości Kornie 
ich byli mieszkańcy w raz z dziećmi i w nukam i mieszkający dziś n a  Żuła­
wach, czy m ieszkańcy Legnicy i okolic udający się co roku na  październi­
kowy odpust Opieki M atki Bożej do Bednarki na  Łemkowszczyźnie. Mitycz­
na ziemia łączy, naw et jeśli mieszka się daleko, jest się Korniukiem czy Bod- 
narczukiem.
Kończąc rozw ażania o dziejach Kościoła greckokatolickiego w Pol­
sce i jego roli w życiu społeczności ukraińskiej, należy podkreślić, że z przed­
wojennego ośrodka narodow ej m yśli uk raińsk ie j c e rk iew  greckokato­
licka sta ła  się dziś ośrodkiem kultyw ow ania w iary ojców, podtrzym ywa­
n ia  i kreow ania n a  nowo tożsamości narodowo-etnicznej. Religia zawsze 
stanowiła pierwszorzędny czynnik, który wzmacniał poczucie ukraińskiej 
tożsamości narodowej, a zarazem  odrębności wobec Polaków, gdyż odręb­
ność wyznaniowa była ściśle powiązana z odrębnością kulturową. Tak jest 
i dziś. We współczesnej Polsce Cerkiew greckokatolicka je st ośrodkiem 
integracji środowiska ukraińskiego, ostoją autentycznego ducha narodo­
wego, miejscem, gdzie mimo wielu prześladow ań i ludzkich cierpień pod­
trzym yw ane były więzi łączące ten  tak  doświadczony w ostatn ich la tach  
naród.
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